
G A Z E T A

Wielkiego X ięst\va

P O Z N A Ń S K I E G  O.
Nakładem Drukarni N adw orney W . Dehtra i Spółki. — Redaktor: Assessor Raabski.

JW 9. — W Ś r o d ę  d n i a  30. S t y c z n i a  1828.

Wiadomości kraiowe.

Z P o z n a n i a ,  d n ia  23.  S tyćzn ia.
W  d n i u  25. m.  b. za ko ńcz y ł  tu swe życ ie  

W ,  M i e l ę c k i  z G r a b o s z e w a ,  D e p u t o w a n y  
n a  S e y m  od  P o w ia tu  W r z e s iń s k ie g o .  P e ­
wi en  zacny  O b y w a te l  ( Z . . . . . . i ) ,  i e d e n  z li­
c z n y c h  p rzy ia c io ł  z m a r ł e g o ,  p r zy s ła ł  n a m  
6kreś lony w im i en iu  p rzy iac io ł  i kol legów ie- 
g o ,  nas tęp u i ący  a r ty ku ł :  „ D n i a  25. t. m.  po
g o d z i n ie  9. zrana  śm ie rć  n ie l i tościwa wydar ła  
z poś ród  nas  cz c i g o d n e g o  O b y w at e la  W .  
W a l e n t e g o  M i e l ę c k i e g o  z G r a b o s z e ­
w a ,  D e p u t o w a n e g o  P o w i a tu  W r z es iń s k ie g o .  
N ag łe  i n i e s p o d z i e w a n e  to z d a r z e n i e  p o m n a ­
ża i e szcze s ł us zn e  i n i e u t u l o n e  żale nasze .  
N i e  m o ż e m y  iak tylko w n o s i ć ,  , źe z m a r tw ie ­
n i e  iakie , Wątek dn i  i e g o  ukróc i ło .  D o  osta .  
t n i e y  b o w ie m  chwil i  życia p rzy  cze r s tw em  z o ­
s t awa ł  z d r o w i u ;  tylko n ie sp o k o y n o śc i ą  i u t a ­
jonym  smutkiem zdawał s i ę  być  d r ęc zo n y*

O d d a i e m y  n i n i e y s z e m  osta tni  h o ł d  m ę ż o w i ,  
k tó r eg o  n ay p i e r w sz ą  by ło  zaletą,  d o b r y m  być 
m ę ż e m ,  c z u ł ym  o y c e r n ,  g o d n y m  o by w a te ­
l e m  i u p r z e y m y m  pr zy i ac ie l e m.  Zkrw aw io -  
n e  se rca  nasze  pokrze p ia  m y ś l ,  i e  cz c i g o d na  
w d ow a  w s z la c h e t n e m  g r o n ie  J i czney fami l i i  
r a d ę  i p o m o c  zn a y d z i e .  L u b a  dz ia tw o!  
chcesz l i  ł zy nasze  o su sz y ć ,  n aś lad uy  w ie r n ie  
obywate l sk ie  cno t y  ś. p. oyca  tweg o  i m ie y  
w twych  se rca ch  m ło d o c i a n y c h  te p r a w d ę  
w y r y t ą ,  ź e  n ie m a s z  większey  z a l e t y , iak być 
g o d n y m  o b y w a te le m  i obywate lką ,  N a  
t en   ̂ czas  i n ad  twoim g r o b e w c o m  kiedyś  
w d z ię c z n a  p rzy ia źń  ł zę  tkl iwą uroni.**

Z  B e r l i n a ,  d n ia  26. Stycznia,
J O .  Xi ąź ę  Ł  u k i e s k i p r z y ie c h a ł  tu z D r e ­

zn a .
P rz y b y l i  tu  X iążę ta  A l e x a n d e r  i M a .  

c i e y  K o n t a k u z e n o ,  z D r e z n a .
P r z e i e c h a ł  tędy  C. Rossy iski  s t r ze lec  po lo -  

lowy  G u n t a s c h w i l ,  w y p r a w io n y  g o ń c e m  
z  L o n d y n u  d o  P e te r s b u r g a .



ICO

Wiadomości zagraniczne.

T  u r c y a.
P o d  tym n a p i s e m  Gazeta P o w s z e c h n a  na-  

s t ęp u ią ce  zawie ra  wiad om ośc i :  „ Z  K o n s t a n ­
t y n o p o l a ,  dn ia  31. G r u d n i a ,   ̂ O d  na de ysc ia  
wia dom ośc i  z S m y rn y  o b r an iu  się o b u  P o ­
słów,  angie lsk iego  i f r ancuzkiego ,  w czas ie ich 
po by t u  w V our la  , nowe  powsta ły  n ie spokoy-  
ności .  P o c h le b ia n o  s o b i e , iż ci Mi n i s t rowi e  
czekać bę d ą  w V o u r l a  na dal sze ins t rukcye 
swoich  d w o r ó w ,  a z n o w y c h  o św ia d cz eń  
u c z y n i o n y c h  p r ze z  Re is -E lFendego  Pos łowi  
sa rdyńskiernu,  — ie dn akż e  z o d n o w i o n ą  p ro-  
t e s t a cya  p rzec iw w sze lk ie mu  po ś r ed n ic tw u  — 
w ce lu  u dz ie le n i a  ich t r zem s p r z y m i e r z o n y m  
d w o r o m ,  cz e r p an o  iuź n a d z i e i ę , iż s ię  n o w e  
r o z p o c z n ą  ne g oc y ac ye .  S temwszys lk iem wy­
d a n e  p r zez  H r a b i e g o  G u i l l e m in o t  i P a n a  
Stra l for t -C a n n i n g  w S m y rn i e  dek laracye ,  zda ią  
s ię n ad z ie ię  tę n iweczyć .  P o d ł u g  p r o p o z y c y y  
K e i s - E f f e n u ę g o  m ia ły b y  wyspy i stały l ąd  
grecki  być r z ą d z o n e m i  p rze z  G re k ów  , którzy 
j e d n a k  mus ie l iby  op łacać  h a r a c z ,  a w a r o w n e  
miasta  zos tawa łyby w moc y  T u r k ó w .  T o  z da ­
wa łob y  s ię  być k rok iem zach wy ca ią cym  do o d ­
n o w i e n i a  n e g o c y a c y y ,  l ecz  m o ż e  to iuż iest  
za pó źn o .  — N a y n o w s z e  do n ie s i e n ia  z S m y r n y  
zd a ią  s ię  po twie rdzać  krążącą  iuż od  d w ó ch  ty­
g od n i  w Pera pog ło sk ę ,  iż do k o nw en c y i  d,  6. 
L i p c a  p r zy łą cz on e  są ,  na p r zy pa d ek  w yia zd u  
t r zec h  Po s łó w  z K o n s ta n ty n o p o la  , t a yne  a r ­
tyku ły ,  waru iące , iako dalszy ciąg ś rodk ów  
t x e k u e y i n y c h ,  zam kni ęc i e  D a r d a n e l l ó w ,  a n a ­
reszc ie  o b s a d z e n ie  xięstw M u l t a n  i W o ł o ­
szczyzny  p r ze z  Rossyan .  G łos zą  da l ey  , że ,  
jeże l iby i w tenczas  D y w a n  n i e p rz y ią ł  p o ś r e d ­
n ic tw a ,  w tym przypadku  k o n w e n c y a  zos tai e 
r o z w ią z a n ą ,  i ka żd em u moc ars twu  wolno  bę ­
dz ie  p o d łu g  swoiey  woli  p r ow ad z i ć  w o y n ę  z 
P o r t ą .  J ak  ma ło  ręczy ć  m o ż n a  za te p o g ł o ­
ski, to ieclnak r o z p o r z ą d z e n i a  wy da n e  z V o u r ­
la , r ów ni e  iak p o s tę p o w a n ie  P a n a  R i b e a u -  
p ie r re ,  zda ią  się coś p o d o b n e g o  wskazywać,  
Z L i w o r n a ,  dn ia  4. Stycznia.  Z a m e k  wyspy'  
Scio zn ay du ie  s ię  i e szcze  w mo cy  .Turków. 
G re cy  s tr zela ią  wciąż do n ie g o  i zak ładaią  m i ­
n y  , chcąc  go na pow ie t rze  wysadz ić .  Turcy

rob i l i  i uż  trzy r azy wyc ieczkę  p rzec iw t u r e ­
c k i e m u  o b o z o w i , lecz  zostal i  zawsze ze s t r a­
t ą  odparc i .  B o m b y  g reckie wiele  iuź d o m ó w  
zapal i ły .  W y p r a w a  p rzec iw K a n d y i  w y lą d o ­
wać  ma p od  K a r a b u s a ,  która s ię  w ręku  G r e ­
ków z n a yd u ie .  —  Z  B u c h a r e s t u ,  dn ia  5. Sty­
czn ia .  G o n i e c ,  który tu wczoray  p r z y b y ł  
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  i  puśc i ł  s ię  d r og ą  do  
W i e d n i a ,  mus ia ł  tu wa ż ne  p rzywieść kommu-  
n ikacye  , .kiedy od  p rzybyc ia  iego wielki  s p o­
st r zegają  ru ch  w h o te lu  P a n a  Minc iaky .  D o ­
tychczas  wciąż  i e szcze  m n i e m a n o ,  że in t e -  
ressa w sc h od n ie  zos taną  w dobr y  sp osó b  za­
ł a tw ion e ,  i z a cz y na n o  iuż wierzyć ,  iż n i e m o -  
źe przyiść do o twar tego  ze rw a n i a  międ zy  P o r ­
tą i S p r z y m i e r z e ń c a m i ; lecz  od  w cz o ra y p rz e -  
bąkiwa ią  o w o y n i e ,  i t w i e r d z ą ,  iż P a n  M i ­
nciaky  tu zt ąd o d ie d z ie .  N a  wszystkich 
twarzacl i  p rzebi ia  s ię  t r w o g a ,  i wiele  f ami l i i  
u ł a twia  swe interessa ,  chc ąc  opuśc ić  xięstwa. ‘c 

O to  iest  w s p o m n i o n e  w p r ze sz ł ey  g az ec ie  
M em orandum  P a n a  Sir.  C a n n i n g  do  ko n su la ­
tu  ang ie l skiego  w S m y r n i e  w y d a n e :  P .  E l l i ­
o t  w ręczy  K o n su lo w i  J e g o  Kró lesk iey  M o ś c i  
w S m y r n i e  z a łą cz o n e  p i smo.  A  gdy  t e n ż e  
K o n s u l  ( P .  W e r r y )  zg r o m a d z i  ang ie l sk ich  
k u p c ó w ,  u w ia do m i  ich P .  E l l io t  w o b e c n o ś c i  
K o n s u l a ,  że P o s e ł  o t r z ym ał  i ch p o d a n i e  z d.  
16. t. m . , i że w o d p o w ie d z i  na n ie  z l eci ł  m u  
oświadczyć  co n a s t ę p u i e :  „ P o s e ł  go tów iest
zawsze an g ie l s k i em u s tanowi  k u p ie ck ie m u  
wsze lką  dać p o m o c  i o p i e k ę ,  która m o ż e  się 
p o g o d z i ć  z o b e c n e m  p o ł o ż e n i e m  ob u  k ra iów 
po  i ego od ie źd z ie  z K o n s t a n t y n o p o l a ;  i w tym 
ce lu  upo w ażn i ł  ,P. W e r r y  d o  p e ł n ie n i a  p o w i n ­
nośc i  kon su la tu  sw eg o  aż do  15. p rzysz łego  
mca  (S tyczn ia . )  U ł o ż y ł  s ię  także z d o w ó d z c ą  
eskardy  J e g o  Kr.  Mę śc i ,  iżby się posta ra ł  o to,  
aby  S m yr na  mia ła  ci ągle dos ta t eczną  na m o ­
r z u  s i ł ę :  daley  zos tawi ł  to rozsądkowi  K o n s u ­
l a ,  czyl i  wraz z in n y m i  p o d d a n y m i  J e g o  K r .  
M c i  n aw e t  po za m kn ię c i u  u r zęd o wa n ia  sweg o  
ch c e  w S m y rn i e  zos tać ;  od  którey to chwi l i  
o twar tą  b ęd z ie  dla p o d d a n y c h  ang ie l sk ich  
kance l l a rya  K ons u la  n id e r l an d zk i eg o  , i w r a ­
z i e  p o t r ze b y  z a y m ie  s ię  n ie m i  pose ls two n i ­
d e r l a n d z k ie  w K o ns ta n ty n o p o lu .  —  Z re sz tą  
oświad cz y ła  P o r t a  swóy z a m i a r ,  że  pozos ta ­
jących  w iey państwach p o d d a n y c h  t r zech  
m o c a r s t w ,  n a  t e r a z ,  w y łą c zn ie  p o d  swo ią
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c h c e  w z i ą ć  o p i e k ę .  C o  s i ę  t y c zy  n e u t r a l n o ­
ści  S m y r n y ,  p r z e z  co  s i ę  z a p e w n e  r o z u m i e ,  
i  ż ż a d n e  z  P u r t ą  w o i u i ą c e  m o c a r s t w o  n i e  m a  
c z y n i ć  n a  to m ia s t o  n a p a ś c i ,  n i e  z a n i e d b a  
P o s e ł  p r z e ł o ż y ć  ż y c z e n i a  s t a n u  k u p i e c k i e g o  
J e g o  K r ó l e w s k i e y  M o ś c i .  T y m c z a s e m  r o z u ­
m i e ,  źe  z e  s t r o n y  G r e k ó w  n i e  p o t r z e b u i ą  s i ę  
n a p a ś c i  o b a w ia ć .  W y t ę p i e n i e  r o z b o i ó w  m o r ­
sk i c h  w s ą s i e d zk i c h  w o d a c h  ies t  be z  w ą t p i e n i a  
p r z e d m i o t e m  iak n a y  w a ź n i e y s z y m  , na  k tó ry  
p i l n ą u w a g ę  z w r ó c i ć  w y p ad a  i s z c z e r z e  s i ę  n i m  
za i ąć .  J e ż e l i  w y d a n e  w t ey  m i e r z e  p r z e z  r z ą d  
J e g o  Kr .  M o ś c i  z a l e c e n i a  i u s i ł o w a n i a  p o ł ą ­
c z o n y c h  e s k a d r  n i e  by ły  d o t ą d  w s t a n i e  w y k o ­
r z e n i ć  z ł e g o ;  p r z y p i s a ć  to t r z e b a  p o ł o ż e n i u  
A r c h i p e l a g u  i k r a ió w  n a d b r z e ż n y c h ,  k tó r e  
d l a  r o z b o i ó w  n a d e r  ies t  s p r z y i a i ą c e .  S p o d z i e ­
w a ć  s i ę  wszak że  n a l e ż y , iż p r z e d s i ę w z i ę t e  z o ­
s t a n ą  s k u t e c z n e  ś r o dk i  d o  w y n i s z c z e n i a  z ł e g o ;  
i  z  w i e l k i e m  u k o n t e n t o w a n i e m  d o  i ch  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a  P o s e ł  b ę d z i e  s i ę  s t a ra ł  p r z y ł o ż y ć . ”  
„ P a n  E l l i o t  z a k o ń c z y  te o ś w i a d c z e n i a  p r z e ­
s t r z e ż e n i e m  k u p c o m ,  iż n i e  p o w i n n i  z o c z u  
s p u s z c z a ć  s t a n u  n i e p e w n e g o  o b e c n y c h  n a ­
s z y c h  s t o s u n k ó w ,  i w ys t a w ić  i m  n i e b e 6 p i e -  
c z e ń s t w o ,  n a  k to r e b y  i n t e r e s a  s w o i e  w y s t a ­
w i l i ,  z a n i e d b u i ą c  p o d a n ą  im  o b e c n i e  s p o s o ­
b n o ś ć  i ch  u p o r z ą d k o w a n i a  i p r z y g o t o w a n i a  
s i ę  n a  p r z y p a d e k  o s t a t e c z n e g o  z e r w a n i a  z w i ą ­
z k ó w  z P o r t ą .  J a k k o l w i e k  t en  p r z y p a d e k  n i e ­
p r z y j e m n y m  b y ć b y  m u s i a ł  i i l e  m o ż n o ś c i  s t a­
r ać  s i ę  n a l e ż y  o o d w r ó c e n i e  g o :  p r z e c i e ż
z d r u g i e y  s t r o n y  b y ł o b y  i n i e r o s t r o p n ą  i n i e ­
u c z c i w ą  r z e c z ą ,  c h c i e ć  t a i ć ,  ź e  p o d ł u g  w s z e l ­
k i e g o  p o d o b i e ń s t w a  , n a s t ą p i ć  r a o ź e . ”

F  t  a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  i g .  S ty cz n i a .

P o s e ł  p ru s k i  w y p r a w i ł  w e  w to re k  g o ń c a  d o  
B e r l i n a ,  —  P o s e ł  h i s z p a ń sk i  o d e b r a ł  d n i a  15. 
d e p e s z e  z  M a d r y t u  i z  L o n d y n u .

W w y d z i a l e  w o i e n n y m  za sz ł y  n i e k t ó r e  z n a ­
c z n e  co  d o  u r z ę d n i k ó w  o d m i a n y .  P ó ł k o w n i k  
d ’l n c o u r t ,  A d j u t a n t  P a n a  C l e r m o n t - T o n n e -  
r e ,  m i a n o w a n y  i es t  G e n e r a l n y m  S e k r e t a r z e m  
M i n i s t e r s t w a  w o y n y  (w m i e y s c e  P a n a  B e a u -  
v e r t )  a G e n e r a ł - P o r u c z n i k  W o l f ,  P r e z y d e n ­
t e m  ko in tn i6 sy i  a r t y l l e r y i n e y .
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m .  b. u p o w a ż n i o n y  i es t  P a n  Mar t i gna . c  d o  
t y m c z a s o w e g o  s[ r a w o w a n i a  u r z ę d u  W .  M i ­
s t rz a  u n i w e r s y t e t u .

B i sk up  H e r r n o p o i i t a ń s k  o d d a l i ł  od  u r z ę d u  
P r o l e s s o r a  A r t a u d ,  t ł ó m a c z a  S o p h o k i e s a ,  
( k t ó r e g o  iuż p r z e d  t r z e m a  la ty  by ł  z d e g r a d o ­
w a ł )  i P r o l e s s o r a  M a u g r a s , i t ym  ak t e m za ­
k o ń c z y ł  sw e  u r z ę d o w a n i e  i a ko  W .  M is t r z  u n i ­
w e r s y t e tu .

O b i o r c y  w R o u e n  w y d a i ą . , p a m i ę t n i k  w y b o ­
ró w  w D e p a r t ,  n i ż s z e y  S e k w a n y , ”  w k tó r ym ,  
i ak K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w i a d a ,  w y s t a w i o n e  
są  wszys tk i e  z g w a ł c e n i a  u s t awy  ty cz ąc ey  s i ę  
w y b o r ó w ,  wsz e lk i e  z a b i e g i  i w y k r ę t y ,  k tó ­
r y c h  w ty m  D e p a r t a m e n c i e  p r zy  w y b o r a c h  
u ż y w a n o .  P i s m o  to sk ł a da  s i ę  z d w ó c h  o d ­
d z i a ł ó w ,  w p i e r w s z y m  p r z y t o c z o n e  s ą  z g w a ł ­
c e n i a  p r a w a ,  p r z e z  k tó r e  w ł a d z e  a d m i n i s t r a ­
c y j n e  c h c i a ły  w ie lk ą  l i c z b ę  o b y w a te l i  p o z b a ­
wić  w y k o n y w a n i a  i ch  p r a w ; d r u g i  w y k a z u i e ,  
i a ką  w ł a d z e  g r a ł y  r o l ę  p r z y  w y b o r a c h ,  a b y  
g ło s y  o p a n o w a ć .  Z y c z y ć b y  n a l e ż a ł o  —  m ó ­
wi  r z e c z o n y  D z i e n n i k  —  ż e b y  p o d o b n ą  p r a ­
c ę  d l a  c a ł e y  F r a n c y i  p o d i ę t o ;  n a y l e p s z e b y  
o n a  p o s t r ę c z y l a  d o w o d y  d o  ak tu  o s k a r ż e n i a  
p r z e c i w  M i n i s t e r y u m , k tó r e rn  p r z e z  6 la t  
F r a n c y a  o b a r c z o n ą  by ł a .

W y r o k i e m  S ą d u  p o l i cy i  p o p r a w c z e y  P a n  
C a u c h o i s  L e m a i r e  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  j y r a i e -  
s i ę c z n e  w i ę z i e n i e  i n a  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  2 0 0 0  
F r a n k ó w ,  a P a n o w i e  P o n t h i e u  i S c h u b a r t  n a  
^ m i e s i ę c z n e  w i ę z i e n i e  i k a r ę  p i e n i ę ż n ą  yoo 
F r a n k ó w .  ( W s z y s c y  a p p e l l o w a ł i . )

M o n i t o r  p o w i a d a ,  iż t e r a z  w ię c ey  n i ż  k i e d y  
m ó w i ą  o wy i śc i u  w o y sk  f r a n c u z k i c h  z t w i e r d z  
h i s z p a ń s k i c h ;  t w i e r d z ą  n a w e t ,  iż  w ł a d z e  
w  B a i o n n i e  o d e b r a ł y  i u ż  r o z k a z y  t y czą ce  s i ę  
p r z e c h o d u  tych  woysk, ,

G a z e t a  F r a n c u z k a  z  d n i a  15. z a w i e r a  d ł u g i  
a r t y k u ł ,  w k t ó r y m  s t a r a  s i ę  oc zyś c i ć  z z a r z u ­
t u ,  i a k o b y  h o ł d o w a ł a  j e z u i t y z m o w i .  A b y  do -  
w i e ś d ź ,  ż e  r a c z e y  d z i e l i  s p r a w i e d l i w ą  n i e ­
c h ę ć ,  o b i a w i a i ą c ą  s i ę  i e d n o m y ś l n i e  p r z e c i w  
o s ł a w i o n e m u  to w a r z y s tw u  J e z u s o w e m u  , i ż a  
r ó w n y  k rok  t r z y m a  z  p o w s z e c h n e m i  ż y c z e ­
n i a m i  i u s i ł o w a n i a m i  ku  o s w o b o d z e n i u  p a ń .  
s t wa  o d  tak s t r a s z l i we y  p o t ę g i , o b i a ś n i a  s p o ­
s o b y  w c e l u  w y p ę d z e n i a  t y ch  n i e p r z y i a c i ó i  
r o d u  l u d z k i e g o ,  iak T a c y t  i u ż  n az w a!  p i e r ­
w s z y c h  c h r z e ś c i a n , z w r a c a  i e d n a k  o b o i ę t n i e
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u w a g ę  na  w i e l o r a k i e  p r z e s z k o d y ^  k tó r e  s i ę  
o p i e r a i ą  i ch  p r o i e k t o m .  T r z e b a  i ey  z d a n i e m  
zacz ąć  o d  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  w  c a ł e m  K r ó l e ­
s tw ie  7 l u b  8 ko l l eg i o  w j e z u i c k i c h ,  k tó r e  i ako 
m a l e  s e m i n a r i a  t r u d n i ą  s i ę  e d u k a c y ą  w ie lk i ey  
l i c z b y  u c z n i ó w ,  p o ś w i ę c a j ą c y c h  s i ę  ś w i e c k i e ­
m u  s t a n o w i ; ź e  zaś  te s zk o ł y  p o s t r ę c z a i ą  z a ­
r a z e m  B i s k u p o m  i e d y n ą  s p o s o b n o ś ć z a p e l n i e .  
n i a  g o d n y m  s p o s o b e m  w y h i k ł y c h  p r z e z  r e w o -  
ł u c y ą  w a k a n s ó w  p r z y  k o ś c i o ł a c h  w ie y sk i ch ,  
p r z e t o  i uź  z tey s a t ne y  p r z y c z y n y  n i e m o ż n a  ie 
ws zys tk i e  o d  r a z u  p o z n o s i ć ; n i e w s p o m i n a i ą c  
t u ,  i ź z a m k n i ę c i e  t y ch  s e m i n a r y ó w  p o w o d o ­
w a ł o b y  n i e i e d n e g o  o y c a  f ami l i i  d o  u ż a l e n i a  
s i ę ,  iż m u  s i ę  p o d  w z g l ę d e m  w y c h o w a n i a  i ego  
d z i e c i  gw a ł t  w y r z ą d z a ;  b e z  w ą t p i e n i a  o d d a ć  
m o ź n a k o l l e g i a  j e z u i c k i e  p o d  n a d z ó r  u n i w e r ­
s y t e t u ,  a l e  w t y m  p r z y p a d k u  z n o w u b y  n i e b y ­
ł o  p r a w a  d o  w y p ę d z e n i a  J e z u i t ó w .  Z d a i e  s i ę  
w i ę c  G a z e c i e ,  iż  n i c  w ię c e y  n i e p o z o s t a i e ,  iak 
t y lk o  p r z y w i e ś d ź  d o  sku t ku  d a w n e  u c h w a ł y  
p a r l a m e n t o w e  p r z e c i w  J e z u i t o m  , 6 ka zu i ąc e  
i c h  na  w y w o ł a n i e  z c a ł e g o  pa ń s t w a .  A l e  i 
w t y m  r a z i e  —  m n i e m a  o n a  —  z n o w u b y  s i ę  
t e m u  w ie lo r ak i e  o p i e r a ł y  p r z e s z k o d y  ; a l b o ­
w i e m  z i e d n e y  s t r o n y  K a r t a  n a d a i e  p o w s z e ­
c h n ą  w o l n o ś ć  r e l i g i y n ą ,  a z d r u g i e y  s t r o n y  
b r o n i  o n a  t akże  o s o b i s t e y  w o l n o ś c i  k aż d eg o  
F r a n c u z a ;  a tak , z d a n i e m  i ey  , w y p ę d z e n i e  
J e z u i t ó w  z a w s z e b y  s i ę  s p r z e c i w i a ł o  K o n s t y -  
l ucy i .

N a  p o w y ż s z y  a r t y k u ł  G a z e t y  F r a n c u z k i e y  
■względem w y p ę d z e n i a  J e z u i t ó w ,  na s t ą p i ł a  
o d p o w i e d ź ,  iak s i ę  s p o d z i e w a ć  b y ł o  m o ż n a .  
W c z o r a y s z y  G o n i e c  F r a n c u z k i  tak s i ę  w tey 
m i e r z e  w y r a ż a :  „ J e ż e l i  z e c h c e m y  u w a ż a ć  J e ­
z u i t ó w  i n d y w i d u a l n i e  i i ako w y ł ą c z o n y c h  o d  
w s z e l k i c h  u r z ę d ó w ,  t e d y  w o l n o  im  b y ć  mus i  
w i e r z y ć ,  co im  s i ę  p o d o b a  ; n i e c h a y  k l ęcz ą  
p r z e d  P a p i e ż e m ,  z ł o r z e c z ą  Ka rc i e  i u s i l n i e  
p r a g n ą  i ey  u c h y l e n i a ;  m n i e y s z a o t o !  N i e ­
c h a y  w s p o ł e c z e ń s t w i e , iak M o l i e r a  d o b r y  
Świę to szek ,  z a s z c z e p i a j ą  w f a m i l i a ch  n i e z g o d ę ,  
n i e c h  ł a m i ą  s w e  p r zy s i ę g i  i t .  d . ,  m n i e y s z a  
o  to!  z ł e  do ty k a  t ylko t y c h ,  k tó r zy  im  s i ę  da i ą  
o d u r z y ć .  K a ż d y  w i e ,  i ż  w e  F r a n c y i  są  J e ­
z u i c i ,  p o w i n i e n  ich  s i ę  p r z e t o  s t r z e d z ;  m o ż e  
i c h  n a w e t  w y s t a w iać  p u b l i c z n i e  iako l u dz i  
n i e b e z p i e c z n y c h ,  l e c z  n i e m o ż n a  i ch  ka rać,  
d o p ó k i  s i ę  n i e d o p u s z c z ą  i ak i ey  z b r o d n i ,  —

J e ż e l i  i c h  zaś  u w a ż a ć  b ę d z i e m y  i a ko  l u d z i ,  
k t ó r z y ,  c z y to  w e d u k a c y i  p u b l i c z n e y  czy l i  
w  d u c h o w i e ń s t w i e  u r z ą d  p i a s tu i ą ,  to z d a n i e m  
n a s z e t n  n i e t r u d n o i e s t o b m y ś l i ć  ś ro dk i ,  k tó r y c h  
p r z e c i w  n i m  u ż y ć  n a l e ż y .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
z a c h o w a y m y  w s w e y  m o c y  i s t n i e i ą c e  d o t y c h ­
c za s  p r a w o ,  p o d ł u g  k tó r e g o  k aż d y  c z y n n y  
x i ą d z  ka to l icki  w y ł ą c z o n y  ies t  r a z  n a z a w s z e  
o d  p u b l i c z n e y  e d u k a c y i ,  to iest ,  p o s t ę p u y m y  
w  s p r z e c z n o ś c i  z  t e m , co  B i s k u p  H e r m o p o l i -  
t ańsk i  d o t y c h c z a s  c z y n i ł .  —  J e ż e l i  n a k o n i e o  
u w a ż a m y  J e z u i t ó w  i ako  x i ę ź y ,  t e d y  t w i e r d z i ­
m y ,  iż za t o ,  ź e  im  r z ą d  p ł ac i ,  t e n ż e  m a  pra» 
w o  ż ą d a ć  o d  n i c h ,  a ż e b y  d o p e ł n i a l i  d e k l a r a -  
cy i  z  r,  1620.  —  za sa d y  s w o b ó d  g a l l i k a ń -  
sk i c h  —  d o  c z e g o  i uź  też  p r a w a  i c h  z o b o w i ę -  
z u i ą ;  s z c z e g ó l n i e y  w o l n o  r z ą d o w i  w y m a g a ć  
t e g o  o d  P r o f e s s o r ó w  t e o l o g i i  i p r z y  s e m i n a -  
r y a c h ,  o d  B i s k u p ó w  i n a w e t  o d  K a r d y n a ł ó w ,  
J e ż e l i  s i ę  o d  t e go  u c h y b i ą ,  iak n i e d a w n o  
A r c y - i i i s k u p  T u l u z k i ,  n i e d a w a ć  im  p ł a c y .  
Są  o n i  b o w i e m  x i ę ź m i  kośc io ła  g a l l i k ań s k i eg o ,  
i p o d  t y m  ty lko  w a r u n k i e m  p o z ys k a l i  sw e  
u r z ę d y ,  a ż e b y  byl i  w i e r n y m i  k o ś c i o ło w i  kr a iu .  
N i e p o w i e r z a y m y  po l i cy i  k o ś c i e l n e y  w o g ó l ­
nośc i  B i s k u p o w i  in  p a rtib u s, z a b i t e m u  ob roń*  
cy J e z u i t ó w ,  l e c z  d r u g i e m u  P o r t a l i s ,  ' k t ó r y  
n a l e ż y c i e  pot r af i  p r z y w i e ś d ź  d o  sk u tk u  d e k r e t  
z r .  J 80 f .  C o s i ę  t yczy  z a k ł a d ó w  j e z u i c k i c h ,  
iak 11. p.  w M o n t j - R o u g e ,  Sa in t  A c h e u l ,  i 7 
d o  8 s e m i n a r y ó w , n i e c h a y  z o s t a n ą ,  b e z  w y -  
i ą t ku  z n i e s i o n e ,  a l b o w i e m  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  
p r a w u .  J e d n o  s e m i n a r y u m  w k a ź d e y  d y e c e -  
ży i  iest  d o s t a t e c z n e m ,  n i e  t r z e b a  t y lk o  s t aw ia ć  
n a  c z e l e  i ch  J e z u i t ó w  i n i e c h  t y lko  b ę d ą  pr zy i -  
m o w a n i  do  n i c h  m ł o d z i  l u d z i e ,  k tó r zy  s i ę  d o  
d u c h o w n e g o  z a b i e r a i ą  s t anu .  A b y  w r e s z c i e  
p o ł o ż y ć  t a m ę  J e z u i t y z m o  w i , d o s t a t e c z n e m  
ies t  n a  to p r a w o  z d n i a  7. V e n d e m i a i r e  r o k u  
I V .  t y cz ą ce  s i ę  o g ó l n ó y  p o l i c y i  w s p r a w a c h  
k o ś c i e ln y c h ,  i n i e p o t r z e b a  s t o so w a ć  d o  n i e g o  
p ó ź n i e y s z e g o  p r a w a  o z g r o m a d z e n i a c h  z p r z e ­
s z ł o  20 o s ó b .  O b a w a ,  iż A r c y  B i s k u p  P a r y -  
ski  m ó g ł b y  p r z y s t o s o w a n i e  t e go  p r a w a  u w a ­
ża ć  za  u b l i ż e n i e  i e g o  p r a w o m ,  i es t  p r ó ż n a ,  
a l b o w i e m  n i e z a p r z e c z o n ą  ies t  r a z  n a  z a w s z e  
w e  F r a n c y i  z a s a d ą ,  iż w ł a d z a  d u c h o w n a  p o d -  
l e g ł ą  ies t  św iec k i ey ,  i ź e  p o w a g a  p r a w  w y ż s z e  
z a y m u i e  m i e y s c e ,  a n i ż e l i  p o w a g a  A r c y - B i -  
s k u p a ,  k tó r y  t y m  p r a w o m  r ó w n i e  ies t  p o d l e -



g ł y m ,  iak Kró l .<£ G o n i e c  F r a n c u z k i  kończy 
swoy  a r tykuł  tą u w a g ą ,  iżby m o ż e  n a  a r tyku ł  
G az e t y  F ra n c u z k ie y  n i e b y ł  tak o b s z e r n ie  o d ­
p i s a ł ,  g d y b y  w n i m  n i e b y ł  p o z n a ł  tych s a ­
m y c h  p o w o d o w ,  które n i e d a w n o  Biskup H e r -  
mopoi i t ańsk i  na o b r o n ą  J e z u i t ó w  w R a d z i e  
M in i s t r ó w  przy toczy ł .

Z a l e d w ie  u s t a n o w i o n e m  zos tało Min i s t e ry -  
urn,  p isze Przyiaciel religii, a iuż do m a ga ią  się 
o d  n ie g o  os t rych  ś rodk ów  i wyw ołań .  P e ­
w ie n  d z i e n n ik  dziwi  s ię  t e m u ,  źe  do tą d  i e ­
szcze  da ią  pokóy  J e z u i t o m ,  i źe ma łe  se mi -  
n a r y a  za leżą i e szcze o d  Bi skupów.  „ T a k  to, 
p o w i a d a ,  idz ie  z e  wszystkiemi  p o pr aw am i ,  
k tóre n a m  p r z y r z e c z o n o ; d o b r e  o d w łó cz ą  , a 
ze  z ł e m  się  śpieszą. , ,  —  T o ż  to na  tętn za le­
żeć ma d o b r e ,  aby  wy ga n ia ć  p o ż y t e c z n y c h  
n a u c z y c i e l i ,  n i sz cz yć  zakłady , które tak d r o ­
g ie  są f ami l io m,  i od b ie ra ć  B i skupom n a l e ż ą ­
ce im p raw a  d o z o r u ?  T e ż  to są p o p r a w y ?  
Z d a i e s i ę ,  i akobyśiny żyl i  w c z a s a c h ,  o k tó ­
ry ch  p ro rok  ( I z a i a s z ? )  w s p o m i n a ,  a w k tó­
rych  z ł em na z yw ai ą  d o b r e  a d o b r e m  z ł e ?  
N a  k tó reyźe to s t r on ie  iest ta n i e c ie rp l iwość ,  
która p r ag n i e  r eakcyi  i g w a ł t o w n e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a ?  O  wy ł a g o d n i  l u d z i e ,  wy t o lc r a n c i ;  
w am  nikt  n i e  b r o n i ł  p o se ła ć  dz iec i  waszych  ssa 
te łub ow e  p e n s y e ;  dla cz eg óż  chcec ie  p o z b a ­
wić  trzy tysiące o.yców famil i i  wolnośc i  p o ­
w ie r za n ia  dz iec i  swo ich  n a u c z y c i e l o m ,  k tó ­
r y c h  wysoko c e n ią ?  W s z a k ż e  T u r c y  na w et  
m a ią  w P ar yż u  sz k o łą ;  a n ie  mia ło ż b y  wolno  
być  zakładać szkoły m ę ż o m  s ł a w n y m  z zda -  
tnośc i  u c z e n i a ?  C i e r p i a n e  są ró ż n e  r o dz a ie  
towarzys tw l i t e r a c k ic h ,  n a u k o w y c h ,  f i lozofi­
c z n y c h ,  a na w e t  n ie p r z y j ac ie l s k i c h ;  a n ie  
mia łob y  wo ln o  być ki lku x ię ź o m  żyć p osp o łu  
i  kształcić m ło dz ie ży  na  r e l i g iy n y c h  i uż y te ­
c z ny ch  k ra iowi  p o d d a n y c h ?  P o m i m o  to 
i ed nak  m ó w ią  o p o w s z e c h n e y  w olnośc i !  Juź-  
to więc c i ,  k tórzy g łosz ą  zasady  l i be ra l ne go  
r z ą d u ,  tyle ma ią  oc ho t y  do  n i s zc ze n ia  i p r z e ­
ś ladowania  ?

G o n ie c  F r a n c u z k i , p i sze G az e ta  F r a n c u z ­
k a ,  n a d e r  p y sz ną  p r zy b r a ł  dziś m i n ą ;  o w i ­
n ą w sz y  się p ła szc ze m o b o ię tn o ś c i ,  z p o g ar d ą  
pa t rzy na ca łą  c z y n n o ś ć  pa r l a m e n t o w e y  m a ­
ch in y  i na wszelkie u s i ł o w a n i a , aby tę p r ze z  
dz ie nn ika r s tw o  z r u y n o w a n ą  m a c h i n ę  z n o w u  
nap rawić  i w r u c h  wprawić.  C ó ż  to wszystko

n a r ó d  o b c h o d z i ?  zapy tu ie  się.  Cóż  na tens 
z a le ż y ,  kto iest  M i n i s t r e m , dopóki  n ie  o d d a ­
d z ą  władzy czys tym J a k o b in o m  w r ęc e?  N a ­
ró d  by n ay rn n i e y  o to n ie d ba ,  czy to są J e z u i ­
c i ,  czy P ó ł i e z u i c i ,  k tórych do  Mini s t e ryurn  
p o w o łu je c i e .  N ie  żą d a ł  on  nic więcey , iak 
t y lk o ,  aby  usta ło n i e p rz y ia z n e  p o ł o ż e n i e :  
a l e  ieźel i  6ię p rzy  n ie m  chcą  pozo s t ać ,  to s o ­
b ie  i na r ó d  z n ie m  p o r a d z i ;  n i e  iego  to bo­
w ie m  p rze z  to osłabia ją .  R ó w n i e  o b o ię tn e -  
mi  są dla Goń ca  ś r o dk i ,  k tó rychby  się m o ż n a  
chwyc ić p rzec iwko  J e z u i t o m ,  „ A l b o ź b y  to 
p r zez  tako we środk i  u ra tować  mo ż na  wolność? 
N i e  t,ak t an io  m oż n a  s ię  d ok u p ić  w d z i ę c z n o ­
ści n a r o d u . “  N i e  więcey  wagi p r zy z n a i e  i  
tyrn k ro kom  M i n i s t e r y u r n ,  p r ze z  k t ó r eb y  
chc ie l i  pozyskać sob ie  op in ią  pub l i czną .  C z y  
na tern n a r ó d  co zyska,  źe P a n o m  L a c r e te l l e ,  
H y d e  de  N e u v i l l e  i i n n y m  d a d z ą  p e n s y e ?  
Jak iż  zt ąd dla n iego poży tek  w y nik nąć  m o ż e ?  
N a r o d o w i  o  to szcz egó ln i ey  i d z i e ,  aby w pł y ­
w u  t e o kra tyc zn ego  n ie  p o t r ze b o w ał  s ię  o b a ­
w iać ,  aby n ie  by ło  ź a dn ey  o b łu d y  ( t .  i, a b y  
by ła  p r z y m u sz o n a  rel igia p r ze d  b e z b o ż n o ś c ią  
s ię  u k r y w a ć ) ,  aby ustały p rzekupstwa p o l i cy i- 
n e  i bi twy (t. i. aby od tą d  po w s t a n io m  i b u n ­
tom  w b r o ń  o p a t rz o n y m  nie sp r zec iwi an o  się);  
aby  M in i s t r ow ie  działa l i  w in t e res i e  n a r o d u ,  
a na r ód  (t.  i. G o n i e c  i i ego  z w o le n n ic y )  m ó g ł  
s ię  z a ym o w ać  sw oie mi  sp rawami .

Gaze ta  co d z ie n n a  n i e c h c e  w ie rz y ć ,  aże b y  
P a n  C h a t e a u b r i a n d ,  tak d o św ia d cz o ny  rojal i-  
s t a ,  n i e p rz y i ą ł  mini s te rs twa pu b l i c zn e y  edu-  
k a c y i , gd y by  m u  by ło  o f i arowane .  E n a  o n  
—  m ó w i  taż gaze ta  — t rudnośc i  ch w i l o w e  za  
nad to  d o b r z e ,  i w i e ,  i le pośw ię ce n ia  króle­
wska p re ro g a t y w a  i e szcze  p o t r ze b u i e .  R o i a -  
liści n i e m a i ą  t e raz nic do  ż ą d a n i a ,  iak tylko 
z n a c z n e y  i p raw dz i we y  r ep r ez en ta cy i  o p i n i i  
m o n a r c h i c z n e y  w g a b i n e c ie ;  n i e idz ie  o i n d y ­
w id u a l n e  kwes tye ,  l ecz  o o g ó ln e  z d a n i a ,  a  
m o ż e  nad t o  o z b a w ie n ie  F ra nc y i .

Cząs tkowe  u k ł a d y ,  k tó r emi  o d  ki lku d n i  
pu b l i c zn oś ć  mia ła  n a p e ł n i o n ą  g ł o w ę ,  pi sze  
D z i e n n i k  s p o r ó w ,  ze rwa ły  s i ę ;  a M in i s t e r y -  
u m  go to w e  iest pozostać  in s ta tu  quo  aż do  
o twarc ia  I z b .  T a k  t e d y ,  k ryzys  p o n i e k ą d  
o dw le c z o n a .

Gaze ta  c o d z i e n n a  p i s z e ,  źe  aż d o  dzis iey-  
6zego wieczora  uk łady  n i e  p o s u n ę ły  s ię  da l ey
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n i ż  b y l y ;  s p o d z i e w a j ą  s i ę  i e r l n a k ,  i ż  m o ż e  
p a  i u t r z e y s z e y  R a d z i e  m u w a  b ę d z i e  o n o ­
w y c h  ś r o d k a c h . p o z y s k a n i a  n a  s w o i ę  s t r o n ę  
r o i a l i s t ó w  p r a w e y  s t r o n y .

K o n s t y t u c y o n i s t a  u t r z y m u i e ,  ż e  m o c n o  
m ó w i ę  o p r o i e k c i e  u t w o r z e n i a  R a d y  w o i e n -  
n e y ,  k tó r a  m a  s i ę  sk ł a da ć  z d w ó c h  M a r s z a ł ­
kó w  i p i ę c i u  G e n e r a ł ó w - P o r u c z n i k ó w .

P r z e k o n a ł o  s i ę  M i n i s t e r y u r n  , p i s z e  G o n i e c  
F r a n c u z k i , ź e  b e z  p e w n e g o  k i e r u n k u  n i e  m o ­
ż e  n a p r z ó d  p o s t ę p o w a ć  , i że  o z n a c z e n i e  t e go  
k i e r u n k u  i e d y n i e  s i ę  da  u s k u t e c z n i ć  p r z e z  p o ­
m n o ż e n i e  a l b o  p o ł ę c z e n i e .  D w i e  g ł ó w n e  
k o m b i n a c y e  p r o i e k to  w a n o ; i e d n ę ,  a b y  z k o ń ­
ca  s t r o n y  p r a w e y  P a n ó w  D e ia lo t ,  D a b o u r d o n -  
n a y e  i H y d e  d e N e u v i l l e ;  d r u g ę ,  aby  P P .  
C h a t e a u b r i a n d  i R o y e r - C o l l a r d  d o  M i n i s t e r y -  
u m  w e z w a ć .  Z  p e w n o ś c i ę  m o ż n a  w ie r z y ć ,  
i e  d w a y  o s t a t n i  da l i  d o  z r o z u m i e n i a , i żby  s o ­
b i e  ż y c z y l i  p r z y b r a ć  d w ó c h  k o l l e g ó w  z  b a r ­
w y  s w e g o  p o l i t y c z n e g o  z d a n i a ;  m i ę d z y  ty in i  
p o d o b n o  m a  b yć  X i ą ź ę  B r o g l i o .  W  t y m  
p r z y p a d k u  P a n o w i e  G h a b r o l  i F r a y s e i n o u s  
w z i ę l i b y  d y m i s s y ę .  O  t y c h  p r o i ę k t a c h  w ie l e  
b y ł o  n a r a d y ,  a le  d o  w y k o n a n i a  n i e  p r z y s z ł o .  
U ł o ż o n o  t e r a z  w sz e l k i e  d a l s ze  s t a n o w c z e  k r o ­
ki o d ł o ż y ć  aż  do  o t w o r z e n i a  I z b ,

N i e  w i e m y  i e s z c z e  z p e w n o ś c i ę ,  p i s z e  
D z i e n n i k  S p o r ó w ,  i ak i e  b ę d ę  s i ły  o b y d w ó c h  
s t r o n n i c t w  w I z b a c h ;  a to ies t  w i a d o m o ,  ź e  
p r z e w a g a  co  d o  t a l e n tu  i l i c z b y  b ę d z i e  n a  
6 t r o n i e  o w y c h  w a ż n y c h  i w p e w n y m  w z g l ę ­
d z i e  s a m o w ł a d n y c h  czę śc i ,  k t ó r e  l e w y m  i p r a ­
w y m  ś r o d k i e m  z o w i ę ;  a w t a k i e m  p o ł o ż e n i u  
r z e c z y  M i n i s t e r y u r n  t y lko  w te n c z a s  u t r z y m a ć  
s i ę  po t r a f i ,  k i e dy  o b y d w o m  d o g o d z i .  C a ł e  
p y t a n i e  m o ż e  o d  t e go  z a l e ż e ć ,  k tó ry  ś r o d e k  
o t r z y m a  p r z e w a g ę p  D o w i e m y  s i ę  o  tern za 
k i lka d n i ;  a w t e n c z a s  M i n i s t e r y u r n  tak b ę d z i e  
m u s i a ł o  b y ć  u r z ą d z o n e ,  ab y  w n i e m  i a k ob y  
w  z w i e r c i e d l e  o b i e  I z b y  m o ż n a  b y ł o  w id z i e ć .

G a z e t a  c o d z i e n n a  żal i  s i ę  n a  o p i e s z a ł o ś ć  
w  u r z ą d z e n i u  M i n i s t e r y u r n .  „ P o ś p i e c h ,  m ó ­
wi , z  l ak im  ie  u t w o r z o n o ,  i w y n i k ł e  z t ą d  n i e ­
d o g o d n o ś c i ,  o k a z u i ę  w p r a w d z i e ,  ź e  m ą d r a  
p o w o l n o ś ć  w o s t a t e c z n y m  o n e g o  sk ł a d z i e  i es t  
p o t r z e b n a ;  a l e  z d r u g i e y  s t r o n y  z a s t a n o w i ć  
s i ę  i n a d  t e m  w y p a d a ,  ź e  d ł u g a  n i e d e c y z y a  
b a r d z o  s z k o d l i w e  za  s o b ę  p o c i ą g n ą ć  m o ż e  
skutki. B o  k iedy rozw iązan ie  takowych p y ­

t a ń  za  d ł u g o  s i ę  o d w ł ó c z y ,  p r z e z  w p ł y w y  
s t r o n n i c t w  r o z k o r z e n i a  s i ę  w  t o w a r z y s t w i e  
l i i e s p o k o y n o ś ć  i z a m i ę s z a n i e ;  n a y  w y ż s z a  
w ł a d z a  p o p a d a  w o p i n i ę  s ł a b o ś c i ;  p r e t e n s y e ,  
i ak i e  d o  n i e y  c z y n i ę ,  p o w i ę k s z a j ą  s i ę  i m n o ­
ż ę ;  a każdy  ie  r ob i .

M o n i t o r  z a w i e r a ł  o n e g d a y  b i l an s  d o c h o d ó w  
k r a i o w y c h  z r o k u  . z e sz ł e g o  , z k tó r e g o  s i ę  p o -  
k a z u i e ,  ^ e  w p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  p o p r ź e -  
d z a i ą c y m  o 15,847,000  F r .  s i ę  z m n i e y s z y ł y ,  a 
o  3 , 4 6 1 ,0 0 0  F r .  r nn i e y  p r z y n i o s ł y  , n i ż  o b r a -  
c h o w a n o  w  b u d ż e c i e ,  ź e  p r z e t o  w y k a za ł  s i ę  
n i e d o b ó r .  T e n  zaś  z t ąd  p o c h o d z i ,  źe  z d ó b r  
k r ó l e w s k i c h  1 m i l i o n ,  z p o d a t k u  od  t r u n k ó w  
2 mi l . ,  z  l o t e ry i  4 m i l ,  i t, d .  m n i e y  w y p ł y n ę ­
ło  n i ż  s i ę  s p o d z i e w a n o .  Z a s t a n o w i w s z y  s i ę  
n a d  t e m ,  p i s ze  p e w i e n  D z i e n n i k ,  z i aką  n i e-  
r o s t r o p n o ś c i ą  n a s  P .  V i l l e l e  c h c i a ł  w c i ą g n ą ć  
d o  p o w i ę k s z e n i a  w y d a t k ó w  o  w i ę c e y  n i ż  2 0  
m i l i o n ó w ,  n i e  p o d o b n a  n i e  p r z e l ę k n ą ć  s i ę  
s k u t k ó w ,  i a k i e  m ó g ł  n a  n a s  ś c i ą g n ą ć  p o d o ­
b n y  sy s t e m .

O d  c z a s u  iak P a n  F r a n c h e t  ( e x a g a  n a s z y c h  
j a n c z a r ó w  —  m ó w i  G o n i e c )  w y s z e d ł  z u r z ę ­
d u ,  w o l n o  z n o w u  w i e l k i m  d o m o m  b a n k i e -  
r o s k i m  w y s e ł a ć  p o d ł u g  u p o d o b a n i a  s z t a f e ty ,  
k i e d y  d a w n i e y  p o k a z y w a ć  m u s i e l i  D y r e k t o r o ­
w i  p o l i cy i  p a p i e r y ,  k t ó r e  s z t a f e t ę  o d s e i a ć  
ch c i e l i .  J e d e n  t y l k o  d o m  w o l n y m  by ł  o d  t ey  
i n k w iz y c y i .

W  T u l u z i e  tak Wielki  w p ł y w  m a i ą  j e z u i c i ,  
i ż  n i e i a k i ś  P a n  F . ,  k t ó r y  c h c i a ł  w y d a w a ć  p i ­
s m o  p e r y o d y c z n e  p o d  t y t u ł e m :  F ig a r o  du  
M i d i ,  n i e m ó g ł  z n a l e ś ć  d r u k a r z a ,  p o n i e w a ż  
j e z u i c i  g r o z i l i  p o z b a w i e n i e m  p a t e n t u  t ego ,  
c o b y  s i ę  d r u k o w a n i a  t e g o  p i s m a  p o d i ę ł .

X i ę d z  O l i v i e r ,  k tó ry  d o s t a ł  p r o b o s t w o  w St, 
E t i e n n e - d u - M o n t  p o  ś m i e r c i  X i ę d z a  C h a r -  
p e n t i e r ,  m i a ł  n i e d a w n o  o ś w i a d c z y ć , i ż  p r zy  
u n i w e r s y t e c i e ,  iak t e r a z  i e s t ,  n i e r a a s z  an i  fe-  
d n e g o  p r a w d z i w e g o  ka to l i ka .

R a d z c a  S t a n u  R e n n e v i l l e ,  k tó r y  w ty ch  
d n i a c h  n i e m ó g ł  w y k o n a ć  p r z y s i ę g i , n i e m a i ą c  
p r z y z w o i t e g o  w i e k u  ( l a t  3 0 ) ,  m i a ł  o t r z y m a ć  
veniam  actatis .

P a n  S i b u e t ,  s p ó ł w y d a w c a  i a k c y o n a r y u s z  
G o ń c a ,  u m a r ł  p o  d ł u g i e y  i b o l e s n e y  c h o r o ­
b i e ,  W s ł a w i ł  o n  s i ę  w s w o i m  p o l i t y c z n y m  i 
p r a w n i c z y m  z a w o d z i e  podczas  r e w o l u c y i  i 
w ciągu stu dni.



Pa n  V e y r a c ,  S2ietni  s ta rzec  i kawale r  legi i  
h o n o r o w e y ,  powies i ł  s ię w tych dn ia ch  w G r e ­
no b le  na po dw iązce .  D u c h o w i e ń s t w o  n i e -  
chc ia ło  być na iego p o g r z e b i e ,  choc iaż  n i e ­
d a w n o  tey posługi  n i e o d m ó w i ł o  aktua ryuszo-  
wi s ą d o w e m u ,  który się w p o d o b n y m  p rz y ­
padku  zna y d ow ał .

W k r ó tc e  wyicJą z d r uku  pam ię tn ik i  P a n a  
V i d o c ,  t eraz  Mr.  de St. J u l e s s ,  b y łe g o  Szefa 
tak z w a n e y  b rygady  bezp i ec ze ńs t wa  ( t o  iest  
nay n i źsz ey  klassy pol icyi . )  P e w ie n  księgarz 
zapłaci ł  m u z a  pie rwszą  część 24,000Fra nk ó w.

W  Figuc-ras u s t an ow ion o  pod  p r e z y d e n c y ą  
D o k to r a  V i n c e n t  kommissyą  lekarską,  w ce lu  
w y ś l ed ze n ia  p o w o d ó w  pan u i ąc ey  t amże  c h o ­
roby .  Cz te rdz ies ty  półk p ie ch o t y  miał  600 
c h o r y c h ;  kazano  m u  póyść  do  P e r p i g n a n , a 
n a  iego m ie ysc e  p os ł an o  tam pó łk  szwaycar-  
ski B l e u l e r a ,  który się także tą c h o r o b ą  za ­
razi ł .

S tosownie  do uchwa ły  sądu kassacy inego ,  
żydz i  w yko nyw aią c  p rzys ięgę  po dn o s i ć  m u ­
szą  r ękę  do góry.  N i e d a w n o  w p e w n e y  sp ra ­
wie  p r z e d  tu t eyszym są d em  pol icyi  popraw-  
czey  s łu c h a n o  kilku żydowsk ich  świadków.  
Z a  k rzes łem P r e z y d e n t a  wisi w iz e r u n e k  Z b a-  
xviciela świata.  G dy  tedy przysz ła  koley  n a  
s t arego ź y d o w i n a ,  Jakóba z L u g d u n u , o b r ó ­
ci ł  on s ię  do  okna  i r ze k ł :  „ J a  p o d n o s z ę  p r a ­
w ą  rękę p rzed  Naywyższą  I s tnośc ią . ”

P i szą  z M a d r y t u ,  iż tam p r z y p r o w a d z o n o  
d w ó c h  lub  t r zech  z owych  ło t rów,  którzy n i e ­
d a w n o  za trzymal i  sztafetę;  byli  to roial isto- 
scy ocho tn icy  ze wsi Cani l l ej as ;  i e d en  z nich ,  
gdy ich p r o w a d z o n o  p r zez  ul icę Alca la  , r z u ­
cił s ię na z i em i ę  i k rzycza ł :  „ N i e c h  źyie
Król  abs o lu tny!  N i e c h  źyie rel igia ! Śmie rć  
N e g r o m ! ”  aby zwabić  pos pó l s two ,  k tóreby  
7. rąk żo łn ie rz y  u w o ln i ł o ;  l ecz  m u  s ię  ten 
wy b ieg  n ie u d a ł .

H  i s  z  p  a 11 i a ,
Z  M a d r y t u ,  dn ia  8- Stycznia.

Wszy s tk ie  listy z Ba rc e l o n y  don osz ą ,  iż ku 
ko ńco w i  tego m,  po ie d z i e  Król  z t amtąd  do 
Saragossy.

W  os ta tnich d n i a ch  d ługo  s ię  M in i s t r ow ie  
na radza l i  n a d  o b m y ś l e n ie m  f u n d u s z ó w  na 
w y pr a w ę  4 do  5000 ludzi  do  H a w a n n y ;  sk o ń­

czyło się na  n i cze m , p o n ie w a ż  pustki  w ska r­
bie .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  6. Stycznia.

D n i a  2. w p o ł u d n i e  nas tąp i ło  otwarc ie  I z b  
w sali pałacu A j u d a .  P a r o w i e  i D e p u t o w a n i  
żebral i  się na  tę u roczystość  w wielfciey o d z i e ­
ży u rz ę do w e y .  Uroczys tosc  zaga ien ia  t rwała 
tylko kilka min u t .  In fa n tk a  JRegentka mia ła  
krótką m o w ę ,  po  k tó rey  udal i  s ię  wszyscy 
w poko iu  do d o m ó w  swoich.  —  D n i a  3. z e ­
b ra ło  się 36 P a r ó w ,  _ a 41 było n i e o b e c n y c h ,  
z  których 7 kazało się wym ów ić .  W  I z b i e  
D e p u t o w a n y c h  by ło  g5 cz łonkó w z e b r a n y c h .  
P rz y s tą p i o n o  po te m do  m ia n o w a n ia  Sekreta­
rzy  i dwó ch  K o m m is sy y  , w z g lę d e m  f inansó w 
1 w zg l ęd em  p r z e w i n ie ń  p rzec iw Kons ty tucy i .  
Bi skup Ca l l ao  V e r d e  m ia n o w a n y  by ł  c z ło n ­
k iem o s t a t n ie y ,  l ecz  n i echc ia ł  p rzy iąć  t ego  
p r z e z n a c z e n i a ,  p o n i e w a ż  m u  iako x i e d z u  
n i e w o l n o  t rud n ić  się ś l e d ze n ie m  zb r o d n i .  P o  
n ie i ak ich  sprzeczkach  o b r a n o  i n n e g o  c z ł o n ­
ka.  D n i a  5, za czę ły  s i ę  r o z p r a w y  wzg lę ­
d e m  p raw a  wolnośc i  d ruku.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  18. Stycznia.

D n i a  13. opuści ł  D o n  M ig u e l  L o n d y n  I po-  
i echa ł  do  W i n d s o r ,  gdzie  zabawiwszy do  g o ­
dz i n y  4., puści ł  się w dal szą d r og ę  do  Strath-  
f ieldsay,  s iedz iby  Xiążęc ia  W e l l i n g t o n  . D n i a  
18- (dzis i ay)  wsieść m ia ł  X ią ż ę  w P l y m o u t h  
na  czeka iącą t amże na n ie go  f regatę  por tugal -  
ską Per ł a .

Gaze ta  dworska z dn ia  15. m. b. do no s i  o 
o d r o c z e n i u  P a r l a m e n t u  od  dn ia  22. do  29. 
Stycznia.  W  tym d n i u  p rzyp ada  ro cz n ic a  
ws tąp ienia  na t ron Kró la  J m c i ;  d z i eń  30.  iest  
ro cz n i cą  śmierci  Kró la  K a r o l a L ,  a 3.1. r o c z n i ­
cą wy krzykn ien ia  K ró l a ,  są to 3 dni  u r o c z y ­
s t e ,  a za tem m n i e m a  T im es ,  (a G o n i e c  za ­
p rzecza  t e m u )  iż P a r l a m e n t  d o p ie r o  w d n i u  1, 
L u t e g o  b ęd z i e  s ię  m ó g ł  zg r omadz ić .

Dzis ieysz.y G o n ie c  don oś i  na s tę pu ją ce  pro-  
m oc y e  na dos toyność  P a r ów .  W d o w a  P a n i  
C a n n i n g  na P o d h r a b i n ę  C a n n i n g ;  S ir  H .  
W e l l e s i e y  (w W i e d n i u )  na  L o r d a  Cowley ' ;  
Sir  W ,  A ’Cou r t  na  L o r d a  H e y t e s b u r y ;  Sir
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C h .  Stuart na  L o r d a  S t ua r t ;  P a n  L a m b t o n  na  
L o r d a  D u r h a m  z g ło se m  w wyźszey  Iz b ie  i t. d.  
W i d a ć  z t ąd ,  iź M in i s t e r y u m  stara s ię  w z m o ­
cn ić  swe g łosy  w I z b i e  wyźszey ,  a za tem nie-  
zd a ie  s ię  chc ieć  ustępie po la  T o ry s o rn .

W  n i e d z i e l ę  i w p o n i e d z i a łe k  b iegała p o ­
g ł o s k a , i£ X ią ź ę  W e l l i n g t o n  p r o p o n o w a ł  Mi-  
n i s t e r y u m ,  w k tó rem P a n  P e e l  byłby  p i e r ­
w s z y m  L o r d e m s k a r b u i  K an c le r ze m  I z b y  skar- 
b o w e y ,  a Ma rgr ab i a  W e l l e s l e y  M in i s t r em  
sp ra w  za gr an i cz ny ch .  L e c z  ta pog łoska r oz ­
ch w ia ła  s i ę ,  a d n ia  15. g ło sz on o  z n o w u  iź 
P a n  P e e l  n i e ch c ia ł  wniść  do  M in i s t e r y u m  
b e z  P a n a  H u sk i s so n .  Gaz e ta  T im es  z a p r z e ­
cz a ,  iżby P a n  H u s k i s s o n  chc ia ł  pozos tać  
w  M in i s t e r y u m  Tory6Ów.

D z iś  g r u c h n ę ł a  wieść na g i e ł d z i e ,  iź L o r d  
B a th u r s t  został  p i e rw sz ym  M in i s t r em  i źe P a n  
H e r r i e s  po zo s t an ie  K a n c le r z e m  s k a r b u , p o ­
czerń f u n d u s z e  poszły w górę.

A d m i r a ł  C o d r in g to n  z n a j d o w a ł  s ię  i e szcze  
d n i a  18- G r u d n i a  w Malcie.

P o d ł u g  tw ie rd z en ia  dz i e n n ik a  Standard, 
a r ty ku ł y  m in i s t e ry a ln e  w ga ze c i e  T im e s ,  s ą  
d z i e ł e m  P an a  B r o u g h a m .

Składki  na wys tawi en ie  p o m n ik a  P a n u  C a n ­
n i n g  wyn os i ły  iuź  w d n i u  15- m . b ,  q c o o  p  unt .  
Sz te r .

D n i a  1 2 . z r a n a  z n o w u  s ię  p r ze d ar ł a  wod a  
v i  gane k  pod  T a m i z ą .  Sześc iu  ludzi  u t r ac i ło  
życ ie .  W o d a  z taką s i łą c i snę ła  s ię  p r ze z  
o t w ó r ,  iź w p r ze c ią gu  d w ó c h  mi nu t  piecza ra  
b y ł a  p e ł n a .  P .  B r u n e i  starszy by łby  także 
ś m i e r ć  zna lazł .  T e n  s m u t n y  p rz y p a de k  wy­
d a r z y ł  s ię  n i ed łu g o  p o  z w i e d z e n i u  tey f ab ry ­
ki  p rze z  I n f a n t a  D o n  Mic ha ł a .

W  p e w n e y  ko m p a n i i  z p r zesz ło  250 osób 
( n a y w ię c e y  kupców ) ,  dn ia  4. m.  b. pod  prze-  
w e d o i c t w e m  L o r d a  Majora  z e b r a n e y ,  wn iós ł  
P ó ł k o w n i k  T o r r e n s  nas tępu iący  toas t :  „Sir
E d w a r d  C o d r i n g t o n  i w a le cz n i ,  którzy  po d  
n i m  w N a w a r y n i e  w a lc z y l i !“ O d e z w a n o  się  
n a  to :  P o d  s tół  z n i m !  D o  d rzw i  z n i m !
N i e c h c e m y  p o l i ty czn ych  toa s t ów ! — Krzyki  
t e  tak d łu g o  t r w a ły ,  d o pó k i  P ó łk o w n ik  z sali 
n i e w y s z e d ł .  P ie r w sz e  to mo ż e  z d a r ze n i e ,  iź 
ku p cy  angiel scy  wzbrania l i  s ię  sp e łn ić  toast  
p o ś w ię c o n y  zwy c ięz twu  m o r s k i e m u  m a r y n a r ­
k i  ąngiel sk iey .

R ozm aite w iadom ości.

D o n o s z ą  z K ra ko w a ,  i i  dy r skcy a  bibl ioteki  
u n i w e r sy te tu  j agie l lońsk iego  p rz e ds ię w z ię ła  
o d  d n ia  1. S tyczn ia  r. b. wyd awa ć  dwa p isma ,  
i e d n o  w i ęzyku  ł acińskim N ova  miscellanea  
eracoviensia, d ru g ie  w oyczys tym R o zm a ito śc i s  
naukow e, Czas  wyiścia każdeg o  po szy tu  iest 
n i e o z n a c z o n y  i w mia rę  tylko do s t a rc za n y ch  
r o zp r aw  og ła sza ny m będzie .

W yią tek  z  łis tu  pisanego ze L w o w a  do W a r ­
szaw y dnia 9 b. m . — „ J u ź  J X .  K an o n ik  Siar-  
czyński  obiął  za rząd  bibl ioteki  O sso l ińsk iego ,  
iako m i a n o w a n y  bib liotekarz .  Z a i s t e ,  nie* 
m o ż n a  by ło  l e p sz e go  uczy n ić  w yb o ru .  Sza ­
n o w n y  t e n  pra ła t  iak iest  d u c h o w i e ń s t w a  
w G a l i cy i ,  tak i u c z o n y c h  iey o z d o b ą ,  
W  roku  b ieżącym ies zc ze ,  p r zy p r o w a dz i  d o  
skutku w y d aw an i e  dz i en n ik a  b ib l i o te c z n e g o ;  
i śmi a ło  twie rdz ić  m o ż n a ,  źe  d z i e n n i k  t e n  
s t an ie  s ię  za sz czy te m l i t era tury  d z i e n n ik a r -  
skiey w P o l s c e ,  i zastąpi  dos ta t eczn ie  brak u  
n as  p ism n a u k ow yc h .  Mi ł ośn icy  bibl iograf i i  
z n a y d ą  w n im  u c z o n e  Osso l ińsk iego  p r a c e ,  a  
mi ł oś n i cy  dz i e ió w  oyczystych  p race świa t łego 
wydaw cy .  T y m c z a s e m ,  z takim krzyk iem 
za p o w i e d z i a n y ,  „ P ą t n ik  n a r o d o w y , ”  k tó rego  
n u m e r  p ie rwszy  wcale n ie  z a d o w o l i ł  cz j ta ią* 
cey  pu b l i c zn o ś c i ,  iuź  p o d o b n o  n ie  w y id z i a  
d a l e y ,  n i e  tak dla b raku p r a e n u m e r a t o r ó w  iak 
raczey  m a te r y a ł ó w .  R e d a k t o r  i ego  p o w tó r zy ł  
n a m  w X I X .  wieku  zn a n y  los Ika ra .  R e d a k t o r  
„ M n e m o z y n y , ”  ga l icyi skiego wieczorn ika ,  
w y d a w a n e g o  w ięzyku n i e m i e c k i m ,  P .  A l e ­
x a n d e r  Z a w a d z k i ,  p o m n o ż y ł  p i sm o t o o  pó ł  
a rkusza  na  m ie s i ą c ,  r o zs z e r zy ł  zakres  w s p ó ł ­
p r ac o w n ik ó w  s w o i c h ,  i na w e t  pol sk ich  czy ­
t e lników za in te res sow ał ,  u m ie sz c z a ią c ,  po 
nay w ię k sz ey  części ,  r zeczy  k ra iowe lub p r z e d ­
m io t y  z dz i e ió w  polskich.  Z  d z i e ł  są p o d  
p r as są :  tom V .  „ P o l i c h y m n i i , ”  „Ż y w o ty  s ła ­
w n y c h  m ę ż ó w ,  źy iących p o d  p a n o w a n i e m  
Z y g m u n t a  I I I . , ”  p rzez X .  S iarczyńskiego ,  i 
t om I .  „ P o d r ó ż y  T y m k o w s k i e g o  do  C h i n , ”  
p r ze y rz an y  p r zez  T .  W .  K och ań sk i eg o .  T e n  
ostatni  p r acu ie  n a d  u p o r z ą d k o w a n i e m  d z i e n ­
n ika w łas ney  po d r ó ży  p r ze z  N i e m c y ,  Szway-  
ca ryą ,  W ł o c h y ,  E ra n c y ą ,  A n g l i ą  i Szkocyąń '

([Dwa Dodatki.) i
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Gazety Wielkiego Xi§stwa Poznańskiego.
( Z  d n ia  30.

   ' 1

Rozmaite W iadomości.

Gazeta  h  Conciliateur (w Drezynie) powiadaj  
P o m i m o  wielkich przygotowań^ Turków i 
Rossyan  robić można  zakłady , iż n ieprzyi -  
dzie do wovny.  Przyczyny,  upoważnia iące  
ten  do my sł ,  są te:  Niewiadomość  T u r k ó w  
pod  wzglądem punktu ,  z którego uważać na­
leży nowszą  politykę — mądrość Xiązęcia 
Met te rn icha ,  który się gorliwie stara o utrzy­
m an ie  pokoiu — domysiowy t ryumf  Tory só w 
w Angl i i  •— i oboię tność rządu francuzkiego 
względem woyny,  która m u  żadnych korzyści 
p rzynieść n iemoźe.

H rab ia  Capodisir ias,  który dnia r. Stycznia 
wsiadł  na okręt  w A n k o n ie ,  uda się nayprzód  
do  Malty,  gdzie ma zamiar  naradzić się z A d -  
mirałami  mocarstw sprzymierzonych,  a z tam-  
ląd do Poroś.

D n ia  13, Stycznia ,  którego w kilku okoli­
cach Niemi ec  grzmiało i błyskało s ię ,  w P e ­
tersburgu było 18 stopni mrozu,

Sławny fortepianista i kompozytor  Kalk- 
b r e n n e r  ożeni ł  się n iedawno w Paryżu  z cór­
ką Genera ła  d’E s t a i n g , który był z N apo le o­
n e m  w Egipc ie , a wnuczką s ławnego A d m i ­
rała H rabie go  d ’Es ta ing ,  który dowodził  flo­
tą francuzką w amerykańskiey woynie za wol ­
ność.  Ma być u r od na ,  pełna  wdzięków i ma- 
iętna .  P o  śmierci oyca kazał^ią był N a p o le ­
on  edukować w E co uen .  ( Ż y c z y m y  wszy- 
skim n ieżona tym wir tuozom pierwszego r z ę ­
d u ,  aby im się podobnie  udawało podbiiac 
ewoiemi  koncertami s e r c a  urodnych  i maję­
tnych  dziewcząt ,  kiedy im teras tak bardzo 
ciężko wabić na nie l iczne u s z y  chociaż 
W naywiększych miastach.)

Stycznia 1828 .)

Syn nieiakiegoś N.  w N. zan iedba ł  tak dale­
ce powinności  dziecka względem oyca ,  iż to 
doszło do uszu stryia iego w N ,  człowieka 
maiętnego.  Umiera  nareszcie stryi ,  a syno-  » _ 
wiec przywdziawszy grubą  ż a ło bę ,  stara się 
n iezwłocznie  o otworzenie  tes tamentu,  pe­
wnym będąc iak naykorzystnieyszego uposa­
żenia iako iedyny krewny stryia swoiego. T y m ­
czasem stryi inaczey postanowił ;  zapisał on 
swoiemu synowcowi  ty l ko— 30 polskich gro­
szy na  kupien ie  k a t e c h i z m u ,  z którego- 
by się lepiey obezna ł  z obowiązkami  dzieci  
względem rodziców.

Zwłoki  Szylera uroczyście przenies ione  z o ­
stały w W e im a r z e  do Xiąźęcego grobu  na  
no w ym  cmentarzu w n iedz ie lę  rano dnia 16. 
Grudnia.  Głowa iego, która dotąd była w bi­
bliotece Xiąźęcey ,  została przez iey p rze ło ­
ż onych  uroczyście wydana  i z resztą drogich 
szczątków połączona.

P rzepow iedzen ia  m etero log iczne na  rok 1828 .
S t y c z e ń .  Mrozy wielkie i wiele śniegu.  

Ł u t y .  Pierwsza połowa z imna ,  druga łago­
dna  i wiosenna.  M a r z e c .  Ciągle ciepło i 
dżdżysto. K x r i e c i e ń .  Od 1 do 4 łagodne  
powietrze;  5Ó śr or i ;  7 tęgi mróz ;  8— II  śron 
ze śniegiem; 13—21 zawierucha śn ieżna ; 22 
— 29 wiele deszczu; 30 mały śron. M a y .  1 
powie trze  bardzo ostre;  3 śron;  3 z imno i 
deszcz; 4 łagodnie;  5 śron; 6 ch łodno i deszcz;
7 ciepły deszcz;  8— 14 c iepło;  15—31 ciepły 
deszcz; 3 2— 31 pogoda i ciepło. G z e r w i e c .
1 — ix ęiepło piękna pogoda;  13 13 bardzo 

-ostre powietrze;  14 aż do końca dni piękne, 
nocy chłodne.  L i p i e c .  1 — 18 ch łodno i 
deszcz;  19—31 z imny deszcz. Żniwa mokre.  
S i e r p i e ń ,  A ż  do 19 chłodno i dżdżysto;  20



—3°  p k knle > ciepło. W r z e s i e ń .  P o godny
i ciepły; niekiedy deszcz. P a ź d z i e r n i k .  
Pogoda iak naypoźądańsza. Dla tego dobrze 
będzie wstrzymać się z winobraniem aż do 

' k o ń c a  ostatniey kwadry, aby było tem lepsze. 
Ż y z n o ś ć .  W ino  iak w 1808— 1826 co do ga­
tu n k u ,  a co do ilości iak w 1324— 26. Owoce 
obfite i dobre. Z i e m i o p ł o d y .  Zboże dla 
z im na i deszczów co do gatunku nie na jlepsze  
a co do ilości mierne.

Z  dzieła P a n a  Y m b er t  pod ty tu łem : les 
M oeurs administratives.

(Dokończenie.)

Klassyjikacya Biurokratów.
Biurokra tów  naszych podzielić można na 

trzy klassy. Do pierwszśy i uaylicznieyszćy 
należę n iezmordowani pismacy. Jest to  epi­
demiczna czyli endemiczna choroba w  pro- 
w incyalnych  obozach biurokratycznych. Za­
rażen i  n ią  trzym aią bez ustanku  w  oblężeniu 
b iu ra  m inisteryalne. — Do drugiśy klassy 
należą przyiaciele nowości; ślą on i bezustan­
n ie  proiekta, m em oryały ; są oni postrachem , 
obrzydzeniem dla Dyrektorów. Do trzeciśy 
klassy należą epilogiści; odkładaią  on i wy­
konan ie  odebranych  okólników i rozkazów, 
dopók i dokładnie  n iew ytłóm aczono , czyli za 
przedosta tn im  wyrazem n iepow in ien  być 
przecinek. — Te rozmaite przym ioty  czyli 
choroby wystawiaią w  złćm świetle prow in-  
cyalnych b iu rokra tów  u  m inisterstw  i są p o ­
w odem  częstych dymissyy. U rzędnik , chcą­
cy się utrzymać przy posadzie , musi iak nay- 
m n iśy  p isać ,  n ierobie uw ag , lecz ślepo w y­
konyw ać okoln ik i,  a tabeile , raporta  i ra ­
c h u n k i ,  k tórych  od niego źądaią , przysyłać 
bez  wszelkich monitów, chociażby naywiększe 
w  nich  spostrzegał niedorzeczności. Jeden  
a Prefektów urzęduie od pierwszśy organiza- 
cyi Prefek tur. Jego prezerwatywa iest zu­
p e łn ie  prosta. K orrespondencya iego od la t  
20 z Ministerstwami iest zawsze na iedno k o ­
p y to :

M o n s  e i g n  e u r !
W asza Excellencya raczyłeś odezwą, swoią 

z d . . .  żądać odem nie ,  ażebym . . . .  Śpieszę 
donieść W . Excellencyi, iż ściśle dope łn iłem

pańskich rozkazów i t. d. Mam zaszczyt i t . d.
T e n  p ros ty  p ro toku larny  styl listowny za­

pew nia  i d u  urząd iego na całe życie.

Tok inleressów.
Z tego obszernego a mnićy ciekawego dzia­

ł u ,  opisuiąćego odbieranie  codziennych de­
pesz ,  icli num erow an ie ,  porządkow an ie ,  od- 
sełanie  do właściwych b iu r  i leniwe expedyo- 
w anie  , następuiący kładziemy wyiątek : Co
się tyczy pracow ania  M inistra  z D yrektorem , 
iest to przedm iot zostawuiący ieszcze naszćy 
muzie piękne pole. Ja  sam — m ów i Pan  
Y m b e r t  — pracow ałem  z n ie iednym  M in i­
s trem , i w iem , co m i o tćm sądzić należy. 
Zdarza się n. p. iż odźw ierni zapew nia ,  że 
Jego Excellencya zdaie się dziś być tak  za­
t ru d n io n y m ,  iż wątpić t rz e b a ,  ażeby m ógł 
pracować z D yrektorem . T e n  iednak nie- 
zwaźa na to ;  ma on ieden pro iek t  prawa, 
cztery rapo rta  i 2Ó0 depesz do podpisu  Jego 
Excellencyi. Każe się oznaymić. „Przeklęte  
odryw ki!  w oła  M inister w  swoim gabinecie, 
ani chwili spokoyney! i któż tam  z n o w u ?"  — 
W  tóm spostrzega wchodzącego D yrektora , 
zab iera  się znowu do robo ty  i naw et po w ie ­
rza m u naytaiemnieysze swoie za trudnienie . 
A oto p a n i  M inistrowa dostała w podarunku  
od  żony iednego Deputow anego z centrum-* 
papugę, która  posiadać ma nayrzadsze ta len- 
ta . Jego Excellencya spędzii cały ranek, aby 
przywieśdź grzeczne zwierzątko do gadania. 
Wszystko nadarem no! Nawet pochlebstwa i 
usiłowania Dyrektora  są próżne, i w rozpaczy 
bierze się P an  M inister z Panem  D yrektorem  
do pracy. M aią przed  sobą p ro iek t  prawa. 
Jego Excellencya obawia się, ażeby 2gi i 3ci 
a r tyku ł  zbyt obszernego oppozycyi nie o tw o­
rzy ł  pola. — D epu tow an i z cen tru m , Mon- 
seigueur! bronić  ich będą. — E y  co tam! Ga­
d u ły ,  k tórym  zbywa na argumentach. Mu- 
siemy oppozycyi zayść dzielnym, niewzruszo­
nym  argumentem. — „ W  tćm odzywa się głos 
z gabinetu. D o  g ł o s o w a n i a !  D o  g ł o s o ­
w a n i a ! "  — Jes t  to  p a p u g a ,  k tó ra  się popi-  
suie swoim św ie tnym  ta len tem : „ D o  p o ­
r z ą d k u !  D o  p o r z ą d k u ! "  krzyczy papu­
ga ieszcze głośniśy. Jego Excellencya okazu- 
ie  niezmierne podziwienie  i radość, iż papu­
ga zdaie się z gruntu  rozumieć dyskussyą pro- 
iek tu  prawa. G dyby tylko Jego Excellencya 
zastanow ił się, iż mądra papuga u swoiego 
przeszłego p a n a ,  Deputowanego z centrum, 
W tym  samym wisiała p o k o iu ,  w  którym  ten-



log

i e  zwykł się przygotowywać na posiedzenia 
Iz b y ,  p rzestałby się dziwować. Ledwie ra ­
dość z powodu tego niespodzianego rozwią-? 
zania iego wątpliwości pozwoliła  M inistrowi 
wziąść się do dalszćy p ra c y ,  wtćm wpada 
E rn e s t ,  naymłodszy synek iego z płaczem. 
A rlek in  m u s.ę popsu ł;  z trudnością  udaie 
się kochanemu ta tu low i i grzecznemu Dyrek­
to row i naprawić szkodę i rozweselić płaczą­
ce dziecko. Tymczasem Jego Exceilencya, 
pom im o ty lu  przeszkód, podp isa ł  dwa rapor- 
ta  i p ó ł  tuzina depesz, aź oto wchodzi żona, 
.donosząc mu które sztuki życzy sobie mieć 
grane w  ciągu tego tygodnia na teatrach, k tó ­
re  chce odwiedzić. Napróźno stara się D y­
rek tor podsunąć mu ieszcze niektóre depesze 
lub  raporta  do podpisu  w ciągu tśy  ważnćy 
dyskussyi. Jego Exceilencya ziewa, patrzy 
na zegarek, a żona przypom ina m u , iż czas 
poiechać do Diorama, aby widzieć skutek mgły. 
D yrektor odchodzi, reszta — 244 depesz — 
odkłada się do przyszłego tygodnia i — M ini• 
ster pracował. J. S. R .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W iadom o ninieyszem się czyni, źe Radz- 

ca Ic te n d e n tu ry  F r y d e r y k  W i l h e l m  
W e t t s t e i n  i małżonka iego E m i l i a  J e a -  
n e t t a  z  N e h r i n g ó w  W e t t s t e i n o w a  
przez czynność na dniu 30. L istopada r. bież. 
przyiętą wspólność maiątku i dorobku pom ię­
dzy sobą wyłączyli.

Poznań  dnia 13. G rudnia  1827.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Ć)B W I E S Z C Z E N I E .
K r y s t y a n a  E l ż b i e t a  z S e i f f e r t o w  

zamężna M i c h a e l i s  z małżonkiem swym 
kowalem W i l h e l m e m  M i c h a e l i s  doszedł­
szy pierwsza lat pe łnole tności, na  terminie 
dnia n .  Grudnia  r. b. wyznaczonym , wspól­
ność maiątku i dorobku pomiędzy sobą wyłą­
czyli, co ninieyszem do wiadomości poda- 
iemy.

P o zn ań  dnia 17. Grudnia  1827.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański. 

O B W I E S Z C Z E N I E .  
Ur. Rornillo A n g e r n  i małżonka iego 

J o a n n a  A m a l i a z  N a u k o w  w Skwierzynie

nad W artą  mieszkaiący, wyłączyli podług kon ­
traktu przedślubnego pod dniem 21. z. m. za- 
wartego, wspólność maiątku i dorobku , co się 
ninieyszem stosownie do exystuiących przepi­
sów praw nych, do publiczney podaie wiado­
mości.

Międzyrzecz, dnia 22. Grudnia 1827. 
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
N a wniosek Wierzyciela rea lnego , dobra 

O r z e s z k o w o  w Powiecie Międzychodzkim 
z folwarkiem P o l k o  po łożone , sądownie na 
26,527 Tal. 19 śgr. otaxowane, naywięcey da- 
iącemu przedane być maią.

Term ina tym końcem na
d z i e ń  29. W r z e ś n i a ,  
d z i e ń  29. G r u d n i a  r. b. 
d z i e ń  3. K w i e t n i a  1828- 

o godzinie 9 .,  z których ostatni iest zawity 
przed Assessorem Sądu Głównego M a n  d e l  
w Izb ie  Instrukcyiney Sądu naszego wyzna­
czone zostały. — Ochotę kupna i do posiada­
nia zdolnych wzywamy , aby się na term inach 
tych osobiście lub przez prawnie dozwolonych 
Pełnom ocników  stawili, i licyta swe podali, 
poczem naywięcey daiący ieźeli prawna iako- 
wa niezaydzie przeszkoda, przysądzenia spo­
dziewać się może.

Taxa i warunki w Registraturze p rzeyrzane  
być mogą.

T udz ież  zapozywaią się realni W ierzycie­
le z mieysca pobytu swego niewiadomi Sukces- 
sorowie J o a n n n y  T h e o f i l j  z K u r n a t o ­
w s k i c h  niegdy zamężney Z y  ch  1 i ń s  k i e y  
dla których pod Rubr. I I I .  liczby 6. — 3,200 
Tal, zaintabulowane zostały, w celu dopełnię 
nia praw swych na terminach powyżey wspo- 
m nionych pod tern zagrożen iem , iż naywię­
cey daiący, nietylko przysądzenie otrzyma ale 
też po złożeniu sum m y szacunkowey wymaza­
nie  wszystkich zaintabulowanych i upadłych 
długów  a mianowicie ostatnich bez złożenia  
naw et dokum entów  rozrządzonem zostanie.

Poznań, dnia 3 l. Maja 1827.
. K r ó l e w s k o - P r u ś k i  S ą d Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek sukcessorów, process sukcessyi- 

no-likwidacyiny nad pozostałością zmarłego w
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P r z e b e n d o w l e  E r d mana J a n k ę ,  o t w o r z o ­
n y m "  z o s t a ł .  W z y w a i ą  s i ą  p r z e t o  w s z y s c y  c i ,  
k t ó r z y  d o  p o z o s t a ł o ś c i  p r e t e n s y e  m t e c  m n i e -
maią, aby .

w  d n i u  1 5 - K w i e t n i a  r .  p .  
o g o d z i n i e  g t e y  p r z e d  p o ł u d n i e m , p r z e d  S ę ­
d z i ą  d e  L o c k s t a e d t  w y z n a c z o n y m  t e r m i n i e  l i -  
k w i d a c y i n y m ,  s w e  p r e t e n s y e  z a m e l d o w a h  l n a -  
l e ż y t e m i  d o w o d a m i  w s p a r l i ,  w  r a z i e  z a s  m e -  
s t a w i e n i a  s i ę ,  s p o d z i e w a l i ,  i ż  w s z e l k i e  s w e  
p r a w a  p i e r w s z e ń s t w a  u t r a c ą ,  i t y l k o  d o  t e g o  
co p o z a s p o k o i e n i u  m e l d u i ą c y c h  s i ę  k r e d y t o -  
r ó w  w  m a s s i e  p o z o s t a n i e ,  o d e s ł a n i  b ę d ą .

P o z n a ń ,  d n i a  29-  P a ź d z i e r n i k a  1827* ^
Król .  P r u s k i  Sąd  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e r z y c i e l i  n i e w i a d o m y c h  z m a r ł e g o  

0 0 .  P a ź d z i e r n i k a  18 1 2 .  w  N a r a m o w i c a c h  p o d  
P o z n a n i e m  p o s i a d a c z a  d ó b r  I g n a c e g o  
W i l k o ń s k i e g o ,  n a  w n i o s e k  s u k c e s s o r o w  le-  
g o  i n a  m o c y  §.  137-  T i L  17.  C z ę ś ć  I .  P r a w a  
P o w s z e c h n e g o  K r a i o w e g o  u w i a d o m i a m y  ni* 
i i i e y s z e m , i ż  p o d z i a ł  m a i ą t k u  z a d y s p o n o w a ­
n y  z o s t a ł ,  w z y w a i ą c  i c h ,  a b y  w  c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c y  p r e t e n s y e  s w e  p o d a l i  i u d o w o d n i l i ,  
i n a c z e y  b o w i e m ,  p o  u p ł y n i e n i u  c z a s u  t e g o  k a ż ­
d y  p o i e d y ń c z y  s u k c e s s o r  irri i e d y n i e  w  s t o s u n ­
k u  w y b r a n e y  c zę ś c i  s u k c e s s y i ,  z a  l a k o w e  p r e ­
t e n s y e  s t a ie  s i ę  o d p o w i e d z i a l n y m .

P o z n a ń ,  d n i a  16.  L i s t o p a d a  1827*
K ról. P ruski Sąd Ziemiański.

A R E S Z T  O T W A R T Y .
N a d  r n a i ą t k i e r n  c a ł k o w i t y m  E m a n u e l a  E i c h -  

b e r g  k u p c a  t u t e y s z e g o ,  d z i ś  o  g o d z i n i e  I  2 t e y  
w  p o ł u d n i e  k o n k u r s  o t w o r z o n y  z o s t a ł .

W z y w a m y  p r z e t o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p i e ­
n i ą d z e ,  k l e y n o t y ,  d o k u m e n t a  l u b  s k r y p t a  d o  
w s p ó l n e g o  d ł u ż n i k a  n a l e ż ą c e , p o s j a d a i ą ,  a b y  
z  t a k o w y c h  r z e c z o n e m u  E i c h b e r g  n i c  n i e  w y d a ­
w a l i ,  o w s z e m  r z e t e l n i e  n a m  d o n i e ś l i ,  i p i e n i ą ­
d z e ,  t a k o w e  e l f e k t a  i s k r y p t a ,  z  z a s t r z e ż e n i e m  
s o b i e  p r a w  d o  n i c h  s ł u ż ą c y c h  d o  D e p o z y t u  
n a s z e g o  o d d a l i , g d y ż  i n a c z e y  k a ż d a  z a p ł a t a  
l u b  w y d a n i e  z a  n i e n a s t ą p i o n e  u w a ż a n e , i n a  
d o b r o  m a s s y  p o w t ó r n i e  ś c i ą g n i o n e  z o s t a n i e .

C i  z a ś ,  k t ó r z y  r z e c z y  t a k o w e  l u b  p i e n i ą d z e  
z a t a i ą ,  l u b  z a t r z y m a i ą ,  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o g ą ,  
i ż  w s z e l k i e  i m d o  n i c h  s ł u ż ą c e  p r a w o  z a s t a w u  
l u b  i n n e  i a k i e k o l w i e k  u t r a c ą .

P o z n a ń  d n i a  7.  G r u d n i a  1827 .
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański,

O B W I E S Z C Z E N I E .
K a m i e n i c a  p o d  l i c z b ą  36.  w  O b o r n i k a c h  p o ­

ł o ż o n a  z  p r z y l e g ł o ś c i a r n i , s ą d o w n i e  n a  1 1 1 4  
T a l a r ó w  11 s g r .  3 f e n .  o t a x o w a n a ,  d o  S u k c e s -  
s o r ó w  A p t e k a r z a  L i e b a c h a  n a l e ż ą c a ,  n a  
k t ó r ą  w  t e r m i n i e  o s t a t e c z n y m  9 7 5  T a l a r ó w  p o ­
d a n e  z o s t a ł y ,  n a  t e r m i n i e  z a w i t y m  p o w t ó r n i e  

n a  d z i e ń  3.  M a j a  r .  p.  
o  g o d z i n i e  9 .  z r a n a ,  p r z e d  A s s e s s o r e m  S ą d u  
Z i e m i a ń s k i e g o  M a n d e l ,  w  I z b i e  I n s t r u k c y i -  
n e y  S ą d u  n a s z e g o  w y z n a c z o n y m ,  b y ć  m a  n a  
w n i o s e k  w i e r z y c i e l a  r e a l n e g o .

W a r u n k i  w  R e g i s t r a t u r z e  p r z e y r z a n e  b y ć  
m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  11.  G r u d n i a  I 8 2 7 .
K r ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
W  i n t e r e s s i e - > s u b h a s t a c y i  d ó b r  K i e k r z a  i S t a-  

r z y n y  w  P o w i e c i e  P o z n a ń s k i m  p o ł o ż o n y c h ,  
d o  m a s s y  k o n k u r s o w e y  L u d w i k i  S z c z u t o w s k i e y  
n a l e ż ą c y c h ,  w y z n a c z y l i ś m y  n o w y  t e r m i n  l i c y-  
t a c y i

n a  d z i e ń  2 6 .  K w i e t n i a  1 8 2 8  
z r a n a  o  g o d z i n i e  9 i e y  p r z e d  D e p u t o w a n y m  
A s s e s s o r e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o ' K a p p  w n a -  
s z e y  I z b i e  S t r o n ,  i z a p o z y w a m y  n a  t a k o w y  0-  
c h o t ę  k u p n a  i z d o l n o ś ć  p o s i a d a n i a  m a i ą c y c h  
z  t e r n  o z n a y m i e n i e r n , i ż  w  o s t a t n i m  t e r m i n i e  
2 7 , 0 0 0  T a l a r ó w  p o d a n o ,  a  n a y w i ę c e y  d a i ą c y  
p r z y d e r z e n i a  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż e ,  i e ż e l i  ż a ­
d n a  p r a w n a  n i e  z a y d z i e  p r z e s z k o d a .

T a x a  i w a r u n k i  k u p n a  c o d z i e n n i e  w  R e g i s t r a r  
t u r z e  n a s z e y  p r z e y r z a n e  b y d ź  m o g ą ,  '

P o z n a ń  d n i a  7.  S t y c z n i a  1828-
Król .  P r u s k i  S ą d  Z i e mi ańsk i -

( Dodatek drugi.)
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P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
M a ię tn o ść  O p a t ó w k a  pod  jurysdykcy^ n a ­

sz^ zos ta iąca ,  w P ow iec ie  Ostrzeszow skim  po .  
ł o ż o n a ,  H r a b ie m u  M alzahn  należąca , w raz 
z  p rz y ie g ło śc iam i, która w ed łu g  taxy sądowey 
n a  164,433 Tal .  19 śgr. 10 fen .  o c e n io n ą  zo ­
stała, n a  żądan ie  w ierzycie li  z p o w o d u  d łu g ó w  
p u b l ic z n ie  nayw ięcey  daiące tnu  spTzedaną być 
m a ,  k tó rym  końcem  te rm ina  l icy tacy ine  n a  

d z i e ń  29.  G r u d n i a  r. b* 
d z i e ń  1. K w i e t n i a  1 8 2  8V- 

te rm in  zaś p e re m to ry cz n y  na
d z i e ń  1. J j  i p c a 1 8 2 8 -  

z ra n a  o g o d z in ie  cpey p rzed  D e p u to w a n y m  W . 
S ędz ią  Z iem iańsk im  H o e p p e  w m ie j s c u  w y­
z n a c z o n e  zostały .

Z d o ln o ść  k u p ie n ia  i zap łacen ia  pos iada ją­
cych  u w ia d o m ia m y  o te rm in ac h  tych z n a d ­
m ie n ie n ie m ,  iż w  p rze c ią g u  ą r e e h  tygodn i  
p rzed  os ta tn im  te rm in e m  każ d em u  zostawia s ię  
w olność do n ie s ie n ia  n am  o n ie dok ładnośc iach ,  
iakieby p rz y  s p o rz ą d z e n iu  taxy zayść były  
m o g ły ,

K ro to szyn  dn ia  6. S ie rp n ia  1827.
Królewsko-Pruski S<|d Ziemiański,

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  pozos ta łością  zm ar łego  w  S zu lm ierzy -  

ctrch S z y m o n a  P r o k o p o w i c z a ,  p roces su- 
k ce ssy ino - l ikw idacy iny  dziś o tw o rzo n y m  z o ­
stał.  W z y w a ią  s ię  tedy wszyscy n iew iadom i 
w ierzycie le  s p a d k o w i , aby n a  te rm in ie  perem - 
to rycznym

d n i a  2 5 .  L u t e g o  1 8 2 8 - 
o  g o d z in ie  10, z ra n a  p rzed  D e p u to w a n y m  S ę ­
dz ią  M u l le r  w yzn a cz o n y m  , osobiście łub przez  
p e łn o m o c n ik a  p raw n ie  dopuszcza lnego , na któ­
rych  im się  n a  p rzypadek  n ie z n a io m o śc i , J u -  
atyc-Kommissarze U r .  S p r in g e r ,  K-onsyliarz 
Z iem iańsk i i U r.  P a n te n  p r o p o n u ią ,  s tanęli ,  
p re tensye  sw oie do  rnassy p o d a l i , i rzeczyw i­
stość ich u d o w o d n i l i ,  w razie bowiem  przeci­
wnym , wszęlkith sw pięk  m ięć m ogących  p raw

pie rw szeńs tw a ,  u tra tnem i się  staną,, i z swoie1- 
mi p re tensyam i tylko do te g o ,  ćoby się  po  za-  
spoko ien iu  zg ło szo n y c h  w ierzycie li  z  massy 
pozostać  ieszcze m o g ło ,  oddalen i będą.

K ro toszyn  dnia 13, P aźdz ie rn ika  1827. 
X i ą £ ę c y  T h u r n  i T a x i s  S ą d  X i ę s t w a v

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o n ie w a ż  w d n iu  1. K w ie tn ia  r. b. zw yezay. 

n a  zamiąńa-w kw ate runku  tu teyszey  za łog i n a ­
s tąp i ,  te d y  w zyw aią  się  właściciele d o m ó w , 
k tórzy m aią  chęć wynaiąć prsypada iący  na  nicbt 
in k w a te ru n e k ,  ażeby  rraydatey do dn ia  8go 
M a rc a  r. b. donieśli  U rzędow i S e rw iso w o -In -  
k w a te rn ic z e m a ,  u k o g o  ł u b  gdzie  żo łn ie rze  
pom ieśc ić  umyślą.

W łaściciele  którzy inkw aterunek  sw óy  w w y-  
n a y m ie  iuź  m a ią ,  zechcą  d o n ie ść ,  czy żo łn ie­
rze  w dotychczasow em  rnieyscu pozostaną ,  lu b  
gdzie  indz iey  p rz e n ie s io n e m  b ę d ą ,  ażeby  
p rzy  rozp isyw aniu  biletów kw aterniczych, w ia­
dom ość  w tym w zg lędzie  p rzyzw oita  p o w z ię tą  
być m ogła .

Z-łe skutki z uchyb ien ia  w zadosyć uczyn ie ­
n iu  n in ie y sz em u  w e z w a n iu ,  każderi sob ie  
p rzypisać  będz ie  w in ien .

P o z n a ń ,  d n ia  24. S tycznia  1828.
N  a d - B  u r m  i ś t r z ,

Odezwa do przyiacioł pieśni.
P o d p is a n y  zamyśla wydać w nas tęp n y c h  p o  

sob ie  kajetach p ie śn i  i piosnki polskie u lu b io ­
n e  z  m u z y k ą ,  k tóre  d ad zą  pam ięć  te raźn iey -  
6źego u nas śp iew u .  P ie rw szy  kajet zaw ierać  
będz ie  od dw u  do trzydziestu  p io snek  z tow a­
rzystw em  fo r te p ia n u  w dziesięciu arkuszach . 
P iosnki te iuż zu p e łn ie  za d o w o ln i ły  przy iac io ł  
m u z y k i ,  n iek tó re  są  z m ałych  o p e r  naszych ,  
nakon iec  n ie b ęd z ie  m oże  w zg a rd z o n y  p ię k n y  
iaki kwiateczek z obcey  na naszą  p rz e n ie s io n y  
ip lę i na niey p ię tn o w a n y . Wydawca starać



ns
»fę będzie o  o z d o b ę  druku i da welinowy biaiy 
papier. G< na iednego exf tnplar/.a wynosi 5, 
Ziof. poi. dlaprenuineru-ięcych, po wydrukowa­
niu  znacznie podwyższony zostanie. Gdy od 
powiedzenia się. tego pierwszego poszątu wy­
danie następnych zależy* przeto wydawca spo­
dziewa się zachęcenia prz« z liczny prenumera- 
eyy, doktórey szanownych: przyiaciol śpiewu u- 
n i ie n ie  wzywa. Poznań, dnia 26. Stycznia 182S, 

K. R e y z n  e r , księgarz 
przy moście Ghwaliszewskim-

-2E2E2E3Ł2S2E3EI 
P rzedaź praw dziw ych  baranów  m eiynosów .

W  tu teyszey , od 17 lat is th ę rey , wzo 
rowey owczarni, znayduie się znowu zna­
czna liczba i- ,  2- i J letnieh baranów m e­
rynosów , których przedaż w poniedzia­
łek d n  a 11. Lutego r. b. zacząc się ma.

C elem  ułatwiania kupuięcyrn wolnego 
wyboru b a ran ó w , podzielone sę przed- 
nieysze na 3 klassy.

Ceny są ,  iak zazw y czay ,  z osobnego 
spisu taxy do przeyrzenia i ze względu na 
stosunki czasu znacznie  zniżone zostały.

W szystkie  stada owiec były od ośpicy 
dotąd zupełnie  wolne i znaydu iąs ięw  nay- 
lepszym stanie zdrowia.

Glumbowitz pod W inzig  i  Rawiczem, 
dnia 28 . Stycznia 1828-

U rząd  gospodarczy J W .  Hrabiego 
d e  R o e d e r n ,

V o g e l ,  inspektor gospodarczy.

Ha ba l ,  p r« z n a e z » f ty  na S o b o t ę  d n i *  
L u  t e g o  r. b . ,  zapraszają sięSzanowni człon­
kowie resursy nas^ey nayuniżeniey.

Dyrekcya resursy w domu w oin«r 
mularskim.

W yciąg ł  Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia  8J. Stycznia 1828. Papiera­
mi

Gotowi­
zną
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